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Obli iź yć certę cukru!
Zrzeszanie się pew nych gałęzi przem ysłu, łą ­

czenie się poszczególnych fabryk, w ytw arzających  
te same dobra, w ramach wspólnych związków 
i organizaćyj, znaSw i prak tykow ane oddawna za­
równo w Europie jak i w AiAeryee, m ogłoby być 
zwłaszcza na uaszy 111, graniaste '-objawem zupełnie 
dodatnim. Nie mann bowiem lycli krociow ych  
kapitałów , tych magnac-kich fortun przernysło- 
w ych, pracu jących  w w iełkich od wiekóty uprze­
m ysłow ionych  krajach Europy, czy też w Stanach 
Z jednoczonych.

Znana to powszechnie rzecz, że im większe 
są te kapitały, lokow ane w  tej czy innej gałęzi 
w ytw órczości, im miększe zatem rozm iary:'samcy 
produkcji, tern tańszy i łatw iejszy staje się. proces 
wytwarzania. Przem ysł zasobny, rozporządzający 
odpowi-edniemi kapitałami może wszak za'instalo­
w ać najnowsze, una^zyny i urządzenia tecłmic-zn-ą, 
inoże pozw olić sobie na szereg prób i doświadczeń, 
m a jących  na celu jaknajdalej idące obniżenie k o ­
sztów produkcji, w ślad za którem idzie- niezmien­
nie wzrost spożycia.

Historja. w ielkiego przemysłu zagranicznego 
zna takich przykładów bez liku. Wszędzie- niema! 
skartelizow anie tego  czy innego odłamu produkcji, 
dawało w wyniku je j rozkwut naturalny, to znaczy 
wrzrost spożycia, spowodow7any. powTażnem nieraz 
obniżeniem  przesz dany kartel ceny sprzedażnej' 
w ytw arzanych  przez zrzeszone fabryki artykułów . 
Zysk  fabryk  przytem  nie -olm iżałpm  bynajm niej, 
leoz podw ajał się i potrajał n iejednokrotnie, (łzitp 
ki racjonalizacji produkcji, osiągniętej w drodze 
w spólnych, połączonjjbh wysiłków7.

Niemałą rolę .oczyw iście, grała tu szeroko roz­
gałęziona, celow o • prowadzona propaganda tych 
wyt worów7. Znaczenia jej negow ać niepodobna. 
9pożyw7ea musi dowd-e-dzieć się. ]irzecie,ż, że.-taki 
a taki artykuł, który  dotąd kosztowna! tyle a tyle, 
obecnie, nie t-raeąc nic na jakości, będzie sprzeda­
wany taniej. Reklam a w7 tym wyypadku jest czyn ­
nikiem  bardzo powmżnym, jest .sprzyndo-rzeńoeim 
niskiej Sieny. wspólnie z tną torującymi produktom  
drogę na rynek. A le reklama, n ić/poparta, zapo­
w iedzią obniżenia nemy, mija się z oclem najwy­
raźniej. Cóż pom oże (-hałaśliwe zachwalanie..właści­
w ości artykułu, jeśli koszt, jego nabycia przekra­
cza m ożliw ości spoży w cy.

Od pew nego czasu jesteśm y świadkami pom y­
słow ej i -energicznie prowadzouej akcji reklam o­
w ej, m ającej na celu zwuększenie^spożycia cukru. 
Na każdym  kroku jask rawm* plakaty7 zapew niają, 
że „cuk ier krzepi". W  dziennikach ukazują się 
zręcznie redagowane ogłoszenia i artykuliki, jirzy- 
rpominające, że w sezonie dojrzew ania jagód i o-

Osienmaśaie lat ternu, w sierpniu, rozpoczęła 
się nad.^świałem burza, której, skut ki po dzień dzi­
s ie jszy  działają. W szystko, go obetnie przeżywa- 
®iy. cała struktura polityczna i gospodarcza, te­
chniczna i obyczajow a świata całego — sprowadza 
się do tych gigantycznych zmagań, rozpoczętych 
przed osiemnastu laty. Gdy pod koniec 19-go w ie­
ku genialny obłąkaniec, F ryderyk  Nietzśch-e m ocą 
sw ego fascynującego słowa w yczarow yw ał obrazy 
przewrotu, owrngo „U m wertung aller "Werte", prze­
m iany w szelkich ustalonych w artości — nie przy­
puszczał zaprawdę, że w kilkanaście lat po jego 
koszm arnych wizjach w ybujałej w yobraźni istotnie 
świat cały stoczy się, w wiry, 'miażdżące dawne 
w artości i wyłaniające zupełnie nowe.

4v jakąkolwuek dziedzinę życia' skierujem y 
wzrok, .czy stosunków7 politycznych , ekonom icz­
nych, Kultury lnaterjalnej i um ysłowej, rozwoju 
techniki, życia rodzinnego, em ancypacji m łodzieży 
itd. — twszędzie .ispotj kamy now7e wartościuj nowe 
pojęcia , now7e prądy; dzielące"^zasy powojenni? od 
przedw ojennych, przegrodzone temi kilkom a laty, 
"w których  Bóg W ojny wladal śwuatem.

wooów należy poczynić1 zapady'cukru do smażenia 
s-oków7 i konfitur. 'Propaganda cukru nie pomija 
zadn-ej okoliczności aktualnej, aby przypomnieć 
spożywcy o cudownych wtaściwmścinch ipgo środ­
ka 'odżywczego. W yprawa do'•bieguna.'północnego 
i Olimpjada w Los Angeios zostały'" zaprzągnięte 
]Xispołu do tego kiel-atu reklamowego, który misł 
się stać rydwanem zwycięzcy. P-ołeszuk i góral 
karpacki rybak z półw-yśpu helskiego i gńrmk 
śląski w tóclzą dsriś^o cukrze., czego dowieclżtód-.się 
można.

Jakiż jednak Wynik dala Cała ta nąpcwmo 
z dużym nakładem pieniężnym prowmdzona akcja 
propagandowa? Otóż żaiien. Do.słowmie żaden. Ba, 
gorzej nawę4» W ynik  jgst wręcz ujpmny. Świadi^ą
0 łem suche, lecz  jakże! wym ówcie, cy fry  S tatysty­
ki. AŁstatjftstyka ta w y k a zu je ,  że ludność naszego 
kra ju  Coraz wdęcej ogranicza  spożyc ie  cukru. O ę& - 

T-e 11% sp oży w am y  dziś mńręj,, u.iż' spożyw aliśm y
»v sierpniu roku ubiegłego. Na głowę obywatela 
Polski wcypada zaledwie około 10 kilogramów- tego 
słodkiego artykułu rocznie i to już pod wszelł ieini 
postaciami, a więę.- czekolady,, cukierków iul.

Tq mało. Straszliwie', przerażająOo malo. Re* 
klama oukru nie przesadza. Jest, to je j bodaj je ­
dyna dodatnia zalćta. Cukier jest istotnie środ­
kiem odżywjeąym o znaczeniu zupełnie piorwszo- 
rzednein i właściw7Ościacli niezastąpionych. Spoży- 
cie cukru jiowinnoby zyskać rozpowszechnienie 
jaknajszersze. Wiemy o tern (dzięki propagandzie
1 ogłoszeniom), a jednak sp ożye focu k ru  jest u nas 
inajmuiejąae w EurÓpie, nl§ Ucząc Rosji Sowiec­
kiej, która za przykład chyba brana b y ć  nie może. 
Bcjłeszuk nim spożywa-.cukru prawie yca lę ,  a ry ­
bak, góra i bzy górnik też starają się ograniczyć 
swą. zapotrzebowanie do minimum

1)1 a czego 5 Bo cena, którą kartel cukrowniczy, 
wbrew7 oczywistym możliwościom -^tara -Się utrzy­
m yw ać na dawnym poziomic, fest dziśi hprendaln-e 
w \soka. W  okn^sięy gdy tyle w j tworów przeipyislo- 
wyck czy przemysloworolnych potaniało tak w y ­
datnie, cukier jedyniW pozostał drogi, świadcząc 
aarówmo o zaebł,'innych ąpgtytacli swypili wytwór- 
.oow jak i o zadziwiającej ish k ik o w z r o o z n o ś ń i .

Tćli apetyt nadmierny i ta Krótkowzroczność 
zdaja. się być już w7 lakiem stadjum rozwoju, że 
powinnaby chyba nastąpić interwencja właściwego 
.lekarza. Rząd, który zdołał no w ściągnąć zakusy 
innych baronów7 przemysłowych, ma p iaw o i obo­
wiązek z w ró c i^  uwagę skarteiłzowmiych cukrow- 
ników&ina niewłaściwość dotychczasowej ich poli­
tyki i skłonić do • przeprowadzenia takięli zmian 
w7 kalkulacji, którycłi wryiukiem będzie^ wydatne 
obniżenie teeiry cukru.

Już przytoczenie ł liku cy fr  unaocznia jak 
dom inująco działały na tę „Unnwmtuug aller W er- 
tfe‘ ‘ przyczyny, jak głębokojgiągał w pływ  przemian, 
rozpętanych przez w ojnę'św uatow ą/ff

3 Tłrprzytoninijiny sobie bowiem-i 07 m iljonów 
inężczyzn zostało powalanych pod broń, w ytrąco­
nych z kolein życia codziennego^'!obow iązkow  za­
wodow ych. 11 miljonów7 .mężczyzn poległo na nie­
zliczonych polach walk. 1J m iljonów było rannych 
i w róciło  z tej krw aw ej objaty z poważnenu uszko­
dzeniami fizyczńtemi; a w tej liczbie 8 miljonów7 
ludzi wTÓciło jako inwalidzi bez rąk, bez nóg, 
ociem niali, nerwowo w yczerpani i do pracy nie­
przydatni. 1

A  EfeSzta i strasy m aterjalne, jakie ta m aso­
wa rzeź ^spowodowała! W szak żmudfići obliczcm a 
wykazaiw, że koszta prowadzenia, w ojny śwdat.o- 
wej osiągnęły fantastyczną cy frę  200 mil jardów  
dolarów , zaś straty m aterjalne w  formie zniszcze­
nia dom ów, warsztatów, fabryk itd. w yniosły dw7a 
razy tyle, bo 400 m iljardów  dolarów7!

Lecz n lętylko rzeź m iljonów  i zniwmczenie 
n iezliczonych ośrodków7 m aierjalnej kultury były

następstwem  tych gigantycznych zapasów7. "Wojna 
św ja t-o w7 a przeorała gruntownie przedwojenne po­
jęcia o m oralności, o rodzinie,^pow odow ała rozluź­
nienie obyczajów7, wyła,do wała instynkty zdzjćze- 
uia i kul tu gw ałtu .^ tw orzy ła  też miedzy narodami 
liarjery nienatwiści, rozpętała propagandę w’rogo^>i, 
nie zaLrzymująó.ej się naw7et jirzed świątyniami 
sztuk, i literatury.

W reszcie: czyż kryzys gospodarczy, jaki nęka 
śwuat cały, nie "jc^t -jedną z tragicznych sprłMizn 
w ojny św iatow ejJ "Wstłząs ten przeolbrzym i, jaki 
dokonał Kię w7 czasie w ojny i zwrnlił równow7agę 
miedz,\ iirodukcją a konsum pcją, stworzył lnper- 
tro łję  produkcji i uiedorostr1' konsum pcji —  po 
dziś dzi-eii wstrząsa podwuilinain: życia gospodar­
czego To samo w7 dziedzinie w7alutow7cj. Gigan- 
t-yczne długi z jednej* strony, a druk papierow ego 
pieniądza beż m iary i opamiętania — spowodow ały 
okreS1'in flacyjny), po którym  znów7 przyjiśe musiała 
tęgoż antyteza: deflasja, ciasnota pieniądza, k rą ­
żenie złota po oceanach, szukanie bezpieczeństwar 

, waluty w7̂ chaotycznweh często bezm yślnych fo r ­
mach.

Czyż 'ćłalej rozw ijać t-en ponury obraz? Cliy- 
,ba naszkicow7ane powwżej następstwa w ojny śwua- 
towej starczą! do zobrazowania w ielkości i po- 
w szecłinęśći tej najw iększej/ w7 dziejach ludzkości 
przemiany, jaka zaszła liabświecie ‘kilkanaście-, lat 
temu.

A jedn ak i Gdy na te lata grozy zniszczenia 
spojrzym y okiem Polaka, gdy cofniem y^się m yślą 
w stulecie niew7ołi, włłtc czmiy. k iedy Adam  Mickie- 
w7jcz modlił się o ,,w7ojnę ])ow7szeclunt“ — inny zu- 
jielnie obraz się uwyjiukla. Ta w7ojna n iszczyciel­
ska, ta w7ojna, która uśmierciła 11 miljonów7 "ludzi, 
nozostawiła 8 miljonów kalek, zniw eczyła dóbr ma- 
terjalnyGh AYartośoi setek miljardów7 —  ta w7ojna 
była róvnioeześnie kolebką, w7 której narodziła się 
nasza w olność, masz byt państwowy, nasze złącze­
nie ziem polskich, nasze przecięcie kajdan niew7oli, 
nasz dos-tęp do morza, nasze w7yzw7olenśe moralne
i m aterjalne z obcego przymusu.

Zapłaciliśm y z p  to w szystko i krw ią i m ie­
niem i pracą. Nie otrzym aliśm y tegp przy  zielo­
nym stole p ertra k ta c ji dyplom atycznych. Już na 
■szereg lat. przed sierpniem  1914 roku Opatrzność 
dała n ani "Wielkiego Człowieka, który przewidział, 
że w  zbliżających  sie zmaganiach św7iatow7veli prze­
gram y, jeśli będziem y zdani na łaskę obcych  po- 
teucNj, że m usimy sami chw yęić za oręż, by w 
Chwffi likwudacji w ojny św iatowej obronić gra-, 
nice Polski

Przez 4 lata przewalały się przez ziemie, pol­
skie miljonow e armie zaborców7. N iszczyły, gra­
biły, chudobę z obory1' chłopu w yw lekały, rekwu- 
zycją  w miu..st.aoh umeruclioifiiały wanształy, — 
ale po tyfth 4-ch la% oh przyszły dw7a dalsze, 
w7 k tórych  zdołaliśmy odeprzeć w7szelkie zakusy 
na ua*sze ziemie. <

"Wojna, k tóra niszczy, była dla nas tw órczynią 
bytu samodzielnego.

I o tern nie wolno nam zapoininać\i:gdy roz­
pam iętujem y rocznice sierpniowa.

Po U c h f ajeniu dekretów
rolnych.

N ajważniejszym  z dekretów  rolnych, uchw a­
lonych na ośtatniemi posiedzeniu Rady M inistrów, 
jest,, rozporządzenie o zapobieganiu skutków7 tru­
dności płatniczych w7 rolnictwue, na m ocy k tóre ­
go rolnik, nie m ogący czasow7o wrykonyw ać sw7ycli 
zobow7iązań fiuansow7ych, albo Jjeż gdy przew7idu- 
je, że w najbliższej przyszłości nie będzie ich 
jnógł dotrzymać1, m oże zw7róćić się do sądu o od ­
roczenie wypłat. Odroczenięp udzielane będzie na 
rok gospodarczy, a w pew nych wypadkach będzie 
przćdlużone. W  czasie trw7ania odroczenia wypłat 
m ajątkiem  zarządza dłużnik w7 eharak erze za­
rządcy przypiusow7ego pod nadzorem instytucyj 
rolniczych. W  • czasie lrwrania odroczenia dłużnik 
imoże w ystąpić do sądu o zawrarcie układu z w ie­

W  rocznicę wybuchu wojny światowej.
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rzycielam i, opartego na planie uzdrowienia w ar­
sztatu rolnego.

Rozporządzenie o segregacji w ierzytelności hi­
potecznych ma um ożliw ić parcelację na cele od ­
dłużeniowe, bowiem w ierzyciele hipoteczni nie bę ­
dą m ogli sprzeciw iać się częściowem u przenosze­
niu ich 'w ierzytelności na parcelowane działki je ­
dnakowoż przy  zachowaniu ich kolejności hipo-

tecznej i bezpieczeństwa. W reszcie w celu zwal­
czenia lichw iarskiego zadłużenia zostaje dopusz 

“ żony, na skutek zmian, w prow adzonych do roz­
porządzenia z r. 1924 o zwalczaniu lich-wy p ie­
niężnej, dowód zę św iadków  prze.biwko dokum en­
tom i będą powołane od dnia 1 września r. b. 
specjalne urzędy rozjem cze dla spraw zadłużenia 
drobnego lolnictym . I 1 1

sm m w m

Słowo E iOżc,
Ewangelja na Niedzielę XIII po Zielonych 

Świętach. Łk. X V II. 11— 19.

W onczas Jezus szedł do Jeruzalem, środkiem 
Sam arji i Galilei. A  gdy wchodził do niektórego 
m iasteczka, zabieżało Mu d z ie s ^ iu  mężów t r ę ­
dow atych , k tórzy  stanęli zdaleka i podnieśli głos, 
m ów iąc: „Jezusie, Nauczycielu, zmiłuj się nad nd- 
;mi“ ! Gdy ich ujrzał, rzekł: „Id źc ie ' o k a z ie  się ' 
|kapłanom“ . I stało się, gdy5szli, byli oczyszczeni. 
A  jeden z nich, gdy zobaczył ,że był u zd row ion " 
wrócP się, chw aląc głosem  wielkim  Boga. I padł 
na oblicze u nóg’ Jego dziękując, a ten byl Sama­
rytanin. A  Jezus, odpow iedziaw szy, rzek i: Zali 
nie dziesięciu jest oczyszczonych , a dziewięciu k ę ­
dy są? Nie jest znaleziony, k tóryby  się w rócił, 
a dał Bogu chwałę, jeno ten cudzoziem iec?" I rzekł 
lnu: „W stań , idź, bo wiara tw oja ciebie uzdrowiła".

Najmilsi’ w Panu!
Każde słowo św. Ew augelji godne jest naj­

w yższej uwagi i poszanowania jako Słowo Bożę, 
z k tórego w iele nauk i pożytków  duchow ych za­
czerpnąć możemy. Z dzisiejszej Ewang^lji św. w y­
bierzm y trzy m yśli i zastanówm y się nad niem i: 

Pierwszą m yślą niech będzie ta o wielkuśc-i 
cudu uzdrowienia ow ych  dziesięciu trędowatych. 
W szak straszna ta choroba trądu — nietj lko 
WÓwcząs, gdy P. Jezus żył w ludzkiej postaci na

izienii — była nieuleczalną, ale i dzisiaj, gdy na­
uka lecznictw a znacznie się posunęła naprzód, 
jednak jeszcze żadnymi sposobam i leczyć się nie 
daje. A  oto Zbaw iciel nasz, bez żadnych l-okar-tw, 
jodynie wszechm oonem  Słowem Swojem  uzdra­
wia owy.gh nieszczęśliw ych.

Pom yślm y teraz, jak w obec tej wszechm ocnej 
dobroci Boż"ej zachow uje się nędza ow.y>ch uzdro­
w ionych? Oto zaledwie jeden z nich zdobywa się 
na słowa gorącej podzięki ■ Chrystusowi Panu 
za tak w ielkie dobrodziejstw a, a inni dziewięciu, 
k tórzy  jako współziom kow ie P. Jezusa, tem bar­
dziej powinni Mu byli podziękow ać, odeszli, ja k ­
by nie P. Jesus im, ale oni Jemu dobrodziejstw o 
u cz jm li, że zdrowie, o które przgjpjęż tak usilnie 
i głośno prosili, odzyskać zechcieli!

To leż, po trzecie, zw róćm y uwągę na słowa 
Zbawiciela, w ypowiedziane o niew dzięczności dzjęr 
więciu uzdrow ionych: „K ęd y  oni są?“ Jakże m o­
gli nie przy jść i nie dać chw ały Bogu?

Nie bądźmy,, Najmilsi, podobnym i niewdzię,ęz- 
nikami w^zględeni Boga, ale za wszelkie dobro­
dziejstw a Jego, za zdrowie i powodzenie, a ebęć- 
by nawet za cierpienia i próby, składajm y Mu 
dzięki, aby wiarla nasza, jak  tamtym trędow a­
tym — zdrowie —• tak nam, chw alącym  Go szcze­
rze, dala nad śmiercią zwycięstwo, A. X. W . B

U w r i.g a rolnicy!
22 b. m. Rada M inistrów uchwaliła dalszy 

cy k l ustaw, m ającyeli na celu ułatwienie rolnikom  
przetrwania obeenej trudnej sytuacji. Ustawy je ­
dnak same nic nie pom ogą, gdyż musi każdy rol­
nik sam zdecydow ać’, którą z tyehĄąstaw pr-ag- 
gnię, i może wykorzysta©;, aby popraw ić sw<e poło­
żenie. D otychczasow a praktyka stwierdza, że 
więksżą um iejętnością w tym względzie odznac-zają 
się w łaściciele dużych obszarów ziem skich, a na­
tomiast niemal zupełną* biernością włościanin.’

Drobny rolnik w brew  wszelkim  nakazom  g o ­
spodarczym  przestaje rozumnie prow adzić swój 
(warsztat, osz-pzędza-jąc na wszyst.kiem, przestaję 
troszczyć się o norm alny byt swej rodziny i, w y ­
ciąga jąc z gospodarstw a w szystko co się da, płaci 
h ietylko należne podatki, co jest .słuszne, ale ró ­
wnież lichw iarskie procenty, czego słusznem naz­
w ać nie można. E gzekucje prowadzone przez p ry ­
w atnych lichw iarzy nie uwzględniają, ani prze­
pisów  o tem, że inwentarza licytow ać oddzielnie

nie można, ani też norm szacunkow ych obow ią­
zujących przy sprzedażach licytacyjnych .

W łościanin pozwala si^tfstrzyc, jak  bezwolna 
ow ca i nie broni się temi środkam i prawnemi, 
które mu przysługują. Obawiant$|pię, że ta bier­
ność m yślowa drobnych rolnik ów uniemożliwi mu 
skorzystanie z tych  dobrodziejstw ,' jakie, niosą no­
we dekrety. Dlatego też, już obecnie zwracam y 
uwagę, że niemal każdy1 warsztat rolny może zna­
leźć' urodki ratownicze na sw oje bolączki w  tych 
usiawaćh, które już istnieją. Rozum iem y dobrze, 
że {rudno w ym agać od nieprzygotow anego czło­
wieka, aby  sam wyrozum iał brzm ienie5 ustawy i 
umiał ją zastosow ać do sw ojego warsztatu. Istnie­
ją jednak pow iatow e biura do sprhw finansowo- 
rolnych, k tórych  jedynym  zadaniem jest ok azy­
wanie pom ocy M robnym rolnikom  i wyjaśnianie, 
jak można ratow ać się przy pom ocy istniejących 
przepisów  prawnyćh.

W iną samych rolników  będziej jeżeli jed y ­

nie większa własność potraf, uporać się ze swoje- 
mi trudnościami w ramach obow iązującego prawa 
i jeżeli drobiitT gospodarstwa będą nadal uginały 
się pod ciężarem  kryzysu. Dowiadujem y się, że 
w niedługim niząsje Centralne Biuro do Spraw Ei 
nansowo-rolnycji wyda niewielką i tanią książecz­
kę, w której będzie wskazane na jakie okoliczności 
pom aga każdą z ustaw ratowniczych. Rzeczą k o­
nieczną jest, aby każdy włościanin przeczytał tę 
broszurkę i, zorj-eih.owawszy się, że powinien sk o­
rzystać z pon u ry , jakie w form ie 'tych  ustaw udzie­
la państwu, udać Jię do nąjoiiższego pow iatow ego 
biura i praed-sjtąwić sw oje kłopoty. Opłaty, jakie 
biura pohie^ąją nie p rzek ra d a ją  5 złotych, a mo- 
gą dop ^ m óS d o załatwienia spraw idących w ty ­
siące.

Szczególnie baczną uwagę zw rócić należy na 
iirzędj rozjem cze, które zostaną utworzone od 1 
wrześniu r. b. i które będą m ogły regułowra-ć 
•sprawy, dotyczące pryw atnego zadłużenia drob­
nych rolnikóWjJjWszyscy ci, k tórzy  płacą za sw oje 
długi nadmierne procenty, niogą zw rócić się dó 
urzędu o przeprowadzenie -obrachunku, przyczepa, 
urząd m ożeyuznać, iz nadpłatami w stosunku do 
■normalnego procentu, dług został -ca łk iem  spła­
cony, a j&śii jeszozm  pozostał, to w Jakim  razie 
obniży stopę procentow ą 1 rozterminujje płatność, 
na raty.

(^Pam iętać trzeba',5ęże żadne prawo uie pomoże 
o ile sami sobfii nie będziemy radzić i ulu bę­
dziem y stanąć się o w ykorzystanie jirzepisów  tych 
prawa.
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Jak  się ópzw ija nasza Gdynia. Zacznijm y- od  cy fr  K  ro ­
ku 1926 p rzyb y ło  do G dyni 298 śtatków , które przyw iozły ... 
pół tysiąca  ton tow arów , a w yw iozły  414 tysięcy  ton. W  ro ­
ku  1931 w płynęło  do G dyni 3.144 statków , z ładunkiem  558 
ty sięcy  ton tow aru.-jSthtki te w yw iozły  z Gdyni 4:741 .tysięcy 
ton towarów-! P rzyw óz pzez G dynię w zrósł zatem  przeszło 
500-krotnie, w yw óz przeszło 11-krotnie!

P rzyw óz przez G dynię (aczk olw iek  port ten -jest w y ­
bitnie ek sportow y) pi-ze k roczy ł w r. 1931' przyw-óż^ przez 
Gdańsk o praw ie (ii) tysięcyL to.u. W w yw ozie Gdynia ustę­
pow ała G dańskow i’, (eksport przez G dynię 4.537 tys. ton, 
przez Gdańsk 7.652'-£ys. ton), ale już w  roku  bieżącym  będzie 
naczej. Gdynia, k td fa  jest portem  Imndłow-ym od k ilku  lat 

dystansuje Gdańsk miasto o odw iecznych  trad ycjach  handlu 
m orskiego.

Pod w zględem  urządzeń Gdynia naogól stoi niżej od 
Gdańska, jest jednak  bardziej nowoc&.'sna.

Pow ierzchnia wodna portu gdańskiego zajm uje obszar 
896 ha (bez zmian dc roku 1931). podczas gd y pow ierzchnia 
w odna G dyni zajm uje 320 ha roku 193! -  273 ha),, ale 
pow ierzchnia w odna portu m orskiego Gdyni zajm uje 320 ha 
(rzecznego portu  niema), a port m orski G dańska zaledwie 
211 ha (reszta  685 lin to port rzeczny). Rów nież Gdynia 
przew yższa  G dańsk co do g łęb ok ości portu. — G łębokość 
portu G dyni stanow i od 6 do 1-2 m etrów , p od cz ji^  gdy Gdań-

1 •, ^ _ r i ~ ~ ~ t u  ;---------
Dr. Bronisław K.

Z n ad  m o re a  p o lsk ieg o ,
Tyle już było opisów m orza polskiego, tyle fe ­

lietonów , że zdaw aćby się m ogło: temat w yczer­
pany. N iedawno było „Święto M orza". Gazety prze­
ścigały się w kulcie morza. P olacy  tak nąąło zna­
ją sw oje morze. Historja Polski jest pjęfena, lecz 
łnimo wspom nień własnej floty  i .chwały na morzu 
ubogą w ukochanie morza. Było „Święto M-orza" 
W idziałem stutysięczny zjazd Polaków  ze w szyst­
k ich  rubieży kraju, uroczystości, defilady*- podnio­
sły , budujący nastrój i -  suggest.ywny w pływ  
niejako obchodu. Tyle p ięknych  chwil w życiu 
narodu —  święto minie, wspomnienie zostanie. 
Nte to, nie to chcę pow iedzieć, b y 1 spełnić obo­
w iązek Polaka i dziennikarza. Nie tylko hołd 
jnorzu złożyć, ale je m iłować. A umiłuje ten, kto 
zobaczy.

Morze. Trzeba być na wybrzeżu, trzeba pa­
trzeć, by w idzieć — widzieć, by zrozumieć. Na 
Polaku pierw szy w idok inorza budzi dziwne w ra­
żenie. Zdumienie, podziw  i żal, że jego bliscy 
tego nie widzą. Żal, że w stosunku do jego w arto­
ści przedew szystkiem  artystycznej jest Polakom  
[mało znane; żal do przodków , że nie zaszczepili 
w nas w ielkiego kultu morza.

Twardy, bo z serc ich nie w yrwał w róg m iłości 
O jczyzny, a z ust ojoźystej m owy. Kaszubi t-o 
Polacy. Silnego ducha nie zw alczył g-ermanin.

Polska W ielka W ieś ., M ały sk lepik  spożyw ­
czy, budka z rybami. Szyld: Augustyn Kuchnow- 
pki. Pytam o ryby. Okazały Kaszub prosi do 
ogrodu, zastawia stół, podaje ryby. K rótka roz­
m owa z rzekom ym  letnikienćflbez zdrady incognito.

— „ Dobrze W am tu teraz?"
— „N ie 'można narzekać, podatki gniotą bar­

dzo, w ięcej, jak za Niemca, ale Bóg darzy — 
iji-amy jeszcze w ięce j". — Pokazuje ok.ązały pepr 
ejonąt w ogrodzie „Jas,ny Brzeg'*. Zbudował go 
w r. 1927 mimo podatków , przedtem  nie miał nic. 
Nikt ich nie znał, n ikt do nich nie przyjeżdżał.

Między B ałtykiem  otw artym  i zatoką Puc- 
:ą rzucił B óg cienkie pasmo piasku, zasiał w,yd- 
ay trawą i zakorzenił las. Ludzie nazwali H 5- 
em. Na półw yspie wybrzeżu lądu zam ieszkał 
wardy lud Kaszubów. Twardy, bo m orze to po- 
ęga, to potężny w ychow aw ca —  silnym  daje ży ­
je , a słakych i śm iercią obdzielić potrafi. Twardy 
ud Kaszubów, bo przyjacielem  1 m atką Ich morze.

Plaża, słojic^ tak silnie pali, perli się w  ła ­
godnych falaoh Bałtyku, iskrzy się w n iepoka­
lanej białości piasku. W ybrzeże pełne ludu. Za 
patrzony w dal i sunące na w idnokręgu, a napo- 
zór nieruchom e okręty  przestaje m yśleć. Odczu 
wam morze. Radosny śmiech dzieci budzi mię z 
ekstazy. Jak  dziecko zaczynam  sypać na wy-, 
brzeżu kopiec piasku. W krótce koło mnie g ro ­
madka dzieci.

— „Skąd wy dzieci i jak  się nazyw acie
N astępuje recytacją.: Boguś Stanie,cki z Prze- 

myśLa, Irenka Soboli,ówna z W ilna, Łuś Żuraw­
ski i Henia Kulanka z K rakow a i Zbyszek z 
Zosią z W arszaw y. Gromadka się zwiększa. P rzy­
był Poznań, Bydgoszcz, Lwów. N atychm iastowa 
przyjaźń  i wspólna praca przy sypaniu kopca. — 
Słońce, morze — zdrowie — wesołość — radość 
życia. K opiec nazwałem  K opcem  Zdrowia dzieęi 
polskich.

Gdzie w  Polsce usypią kopiec razem  dzieci 
z Krakowa, W ilna, Puznania W arszaw y, Lw ow a??

W  przejeździe przez Gdańsk żal ściskał serce, 
że to stare miasl-o polskie, nasz stary port, okno 
na świat, jest teraz n iejako innem, obeem pań­
stwem. Zwiedzenie Gdyni i gdańskiego portu usu­
nęło żal, rozprószyło troskę?-:'Przejazd m otorów ką 
po porcie (1.30 godz.) to lekcja  pracy, organizacji 
i polsk iej przedsiębiorczości. Dziwna satysfakcją 
i zadow«olepie nawet z tego, ż;e .Gdańsk jeszcze nic 
nask. Bośm y pokazali sobie i światu, co umiemy. 
Przyszliśm y do nędznej w ioski, kilkuset ryba.- 
ków. Dziś G dynia 40 tysięcy  m ieszkańców , n a j­
w iększy i najbardziej now oczesny port Bałtyku.

. To nie po Niemcącli. .Gdańsk się gniewą i bar­
d z o /a le  bogatą sąsiadkę pokocha — pokocha z k o ­
nieczności i w róci do M acierzy. Bo m ógłby zo­
stać całkiem  ną c.zozo. Gdynia to potężny rvwal 
i bogat^1*  a bogate ciotki śię lubi i kocha. ”

W  rok ”  1920 w Gdyni hektar zieim kosztował 
tyls, co dziś sążeń... W  porcie statki i okręty  dum 
skie, szwedzkie, fińskie, angielskie, am erykań­
sk ie — zresztą czytaj z atłasu Polska kolej G dy­
nia— Śląsk, polska autostrada (najlepsza w P ol­
sce), bulwar nadm orski Gdynia Karwia. — a wszę­
dzie polska mowa.

Na legum inę feljetonu szkic gospodarczy. P o­
kój z utizynianiem  (do syta) nad m orzem  p ry ­
watnie 4 - 5  złotych  dziennie, pensjonat'6 — 7 zio- 
tych. Świeże ryby na żądanie, flądry kilo 2 zło­
te. Przejazd autobusem (najlepszym  w Polsęe) 
bulwarem  nadm orskim  z Gdyni do Karwi 7 zu 
Kutrem na pełne m orze w  pełni księżycaż>2' zł. 
(przy kwadrze tak samo). Żaglów ką z W ielk iej 
W si do Pucka i z pow rotem  1 zł. (grzeęzne dzie­
c i 50 gr.). Statkiem H el— Gdynia 3 zł., pow rotny 
'bilet 5 zł. Kąpiel w  słońcu 'i m orzu za darmo, 
w  lasach papierosów  me palić, a wszędzie wybor- 
pue piwo okocim skie.
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ó 'sk a  dosięga ty lk o  do 10 m etrów . N adbrzeży portow ych  
w  eksp loatacji posiada Gdańsk 31 km., podczas gdy Gdynia 
zaledw ie 6 kim ., ale. nadbrzeży portow ych  z g łębokością  
S m. i w yżej Gdańsk ma zaledw ie 2 kim ., podczas gdy 
G dynia 5 i pól kim. Pow ierzchn ie sk ładów  p ortow ych  
w' Gdyni pow iększa ją  się bardzo szybko. J a sz cz e  na 1 s ty ­
czn ia  19.31 r. pow ierzchnia sk ładów  w ynosiła  45 tys. m etrów  
kw ., a już na 1 stycznia b.r. w ynosi 106 tys. m kw . P o ­
w ierzchn ia  składów ' p ortow ych  w 'Gdańsku zajm uje 238 tys. 
m. kwu

Im ponu jący  rozw ój G dyni w okresie szalonego kryzysu  
je s t  dow odem , jak  silnie ciążym y ' g osp od a rczo  ku  morzu 
i jak ą  k lęską  był-oby dla nas odcięcie od morza.

W  r. 1931 obrót h u n d łow ^ P o lsk i drogą niopską stanow ił 
pod w zględem  w agi tow arów  62,3 pioće-fit ogólnego handlu 
zagran icznego. Piizez m ały sk raw ek  w ybrzeża' przechodzi 
dziś b lisko d w ie -'trzecie  towarów ' przyw ożonych  do Polsk-il

Druki pocztowe „żywnościowo''. Z dniem l sierpnia 
w prow adzone zostały  w  ob ieg  pocztow y specja lne , drugi, k tó ­
rych  używ ać będzie można do k orespon den cji wr spraw ach 
żyw n ościow ych . 'JDena druku łącznie ze znaczkiem  w ynosić 
będzie 5 gr. Roz/porządzenie to jest uzupełnieniem  rozporzą­
dzeni^ o obrocie  przesy łek  ży w n ościow ych  i sp ec ja ln y ch  
telegram ów  ż> w nościow ych.

• 83.195 małżeństw w Polsce w ciągu kwartału. W' ciągu
p ierw szego kw artału  roku b ieżą ceg o> «M v.irto w  P olsce  og ó ­
łem  i88.195 małżeństw', tj. o 5670 m ałżeństw  w ięcej niż 
w kw artale poprzednim .

N ajw iększą  liczbę małżeństw', m ianow icie 8471 zawarto 
na terenie w ojew ód ztw a  łódzk iego. Na drugiem  m iejscu pod 
w zględem  ilości zaw artych  m ałżeństw  znajduje .Się w o je ­
w ództw o k ieleck ie, w którem  zaw arto 7700 małżeństw'. W  w o ­
jew ództw ie  lw ow skiem  zaw arto 74l‘8 małżeństw'- w  w ołyń - 
sk iem  6552, w lubelskiem  6420, w' wuFszawskiem 6131, 
w' stan is ław ow sk im i 6631 w krakow sk iem  5077, w  bialo- 
s tock iem  4514, w w ilońskiein  4238, w poznańskiem  4)61, 
w poleskiem  3602, w  tarnopolsk iem  3596. w  n ow ogródzkiem  
2861, w  Śląskiem 2256,-.wreszcie w wojewrództw'ie pom orskiein  
2126 m ałżeństw .

W  W arszaw ie ;zaw arto w  I kw arta le br. 2441 m ał­
żeństw .

Zarządzenia oszczędnościowe o kosztach jtngftfży. M i­
n isterstw o skarbu w ydało  okóln ik , w y ja w ia ją cy  n iektóre p o ­
stanow ienia  ’ oszczędn ościow e rozporządzenia o djetach. k o ­
sztach  podróży służbow ych  urzędników'. U rzędnikom  do X . sto- 
sł. p rzysługu je  praw o zw rotu kosztów  za przejazd kolejam i 
3 -c ią  k lasą, do IV. st. sł. w  klasie drugiej. W  kląsje pierw szej 
praw o to m ają jedyn ie  u rzędn icy ń ttjw yj^życli “ topili; ;:

Nowe znaczki pocztowe. O głoszono rozporządzenia min. 
poczt, i te legra fów  o wrprowadzieniu w  ob ieg  pocztow ych  
znaczków  opłaty  w artości 10, 2Q, 25, 30 i 60 gposzy oraz 
k artk i pocztow ej k ra jow ej po jedyn cze j .zfe .znaczkiem  
now ej edycji.

R ysunek znaczków  o  w ym iarze 18 na 22 m ilim etry, 
przedstaw ia w środkow ej sw oj części prostokąt, obram o­
w any Linjami, w k tórym  jią tle z lieriildyczjiych  linij um iesz­
czon y  jest o rze ł; po obydwu stronach  godła  w idnieją  orna­
m entacje z roślin stylizow anych.

Nad godłom  państwa znajduje się napis: „P o cz ta  pol- 
• a u dołu  lic z b y -10, 2% 30 lub BO z litapiuni gr. (groszy).

Z naczk i lO-grgagjjwe są koloru  zielonego, 20 gr. -  s ta ­
low ego, 25 gr. —  żółto-bronzo^wg.0 , 3,0 gr. — czerw onego 
i 00 gr. n iebieskiego.

Tabor żeglugi śróillą<b'wej w Polsce. W ed ług ostatnich  
danych  G łpw nego Urzędu Statystycznego ,tabor żeglugi śród­
lądow ej w  P olsce, oprócz rzecznego taboru państw ow ego, 
ob e jm u je  ogó łem  2.248 statków , w tein 169 z napędem

„Święto m orza" udało się wspaniale. Sto ty* 
siępy narodu — mimo kryzysu zjechało, by 
zobaczyć ukochane, polskie m-orzfe. Nastrój był 
rozrzew niający. Zbratane wszystkie stany w pod­
niesieniu ducha, skupione koło G łowy Państwa, 
Iślubowały w ieczysty pakt z morzem. Niech się 
.cała Polska ocknie — i z jednoczy — niech w rogo­
wie drżą ze strachu prz-ed potęgą Polski, k tórej sy ­
nowie zrozumieli wartość' morza.

Osią całej m anifestacji było przem ówienie Pa­
na Prezydenta R zeczypospolitej, które podajem y: 

  „D rodzy  rodacy. Obchodzona dziś uroczy­
stość „Święta M orza" skupiła tu nad polskiem  
w ybrzeżem  całą Polskę. Gała Polska bierze udział 
^ dzisiejszem  św ięcie, bo z całej Polski ściągnęły 
tu w ielotysięczne tłumy, a myśli i sercą tych, 
co p rzybyć nie m ogli, zw rócone są także tu w 
Stronę ' naiszągo morza. W szyscy  P olacy  ' patrzą 
Z dumą i radością na dokonane ju ż  nad m orzem  
prace i oczekują  dalszego ich postępu.

Umiłowanie m orza i zrozumienie jego  znacze­
nia dla państwa nie było obce naszemu narodowi
i za czasów daw nej R zeczypospolitej, brakło je ­
dnak świadom ej, planowej i stałej woli i pracy 
dla rozw inięcia naszych stosunków m orskich, na­
szego handlu m orskiego i naszej floty. N ajw iększa 
zaś idea musi się w cielić w  kształt widom y, by 
nie zostać mrzonką.

Takim kształtem  widom ym  umiłowania przez 
Obecne pokolenie Polaków  m orza i w łaściwej o ce ­
ny w ielkiej roli, jaką odgryw a ono w życiu od­
rodzonej R zeczypospolitej, jest budująca się w

m echanicznym , oraz 2.079 bez napędu m echanicznego. W  o- 
gćSnej l i c z b i^  statków  znajdują się 132 parowca)/ '37 m oto­
row ców , 365 "b^rk, 141 kryp , 469 galarów , oraz 1.104 łodzi, 
prom ów  itd.

L iczba statków  drew nianych wyuQM 1.899, stalow ych  
zee] 349. Z doln ość przew ozow a w ynosi ogółem  1.81.177 tonn, 
z tego 6.213 przypada na statk i z napędom  m echanicznym , 
24.964 t-onn zuS mt s«iatki bez napędu m echanicznego.

Ogólna siia m aszyn statków  z nąpędem  m echan icz­
nym  w ynosi 15.005 H I’ , z czeg o  na parow cp przypada 13.234 
HP, na m otorow ce zaś 1.771 HP.

Polska na pierwszeni miejscu w hodowli żubrów. V re-
zorw aćió w Zubrzynie B iałow ieży przyszła  na świat żubrzyea, 
dzięki czem u ogólna liczba  żubrów' w B iałow ieży w ynosi 
obecnie 10 sztuk. Jeżeli do tego dodać dwa. żubry, przeb y ­
w ające w ogrodęde żoOlogjeznyin w W arszaw ie, jed en  w P o­
znania, a siedm  w .Pszczynie, w Poj8.ee znajduje się obecnie 

żubrów, na ogólną liczbę 60 na caiytm świfjfecia. P olska 
zajm uje pierw sze m iejsce pod w zględem  hodow li żubrów', 
a na drugie/n dopięro m ie lc u  stoi A nglja .

Nowe 100-ziotówlu. W  m y śl uchw ały rady Banku P o l­
sk iego  w ypuszczona będzi«tn i5n aw em  nowa em isja ijiaiikno- 
tów  wmrtosci 100 zł.

Państw ow ą wytwmrnia papierów  w artościow ych  usta­
liła już na zlecenie Banku P olsk iego w izeruuek k liszy n o­
w ych banknotów .

N ow e stu złotów k i nosić będą z jed nej strony pod o­
biznę ks. Józefa  Pon iatow skiego, w edług histdrYcznego p or­
tretu , z drugiej zaś s tron y  ornam entację w  postaci girland 
z k łosów .

100-złotów ki w ykonane będą na cienkim  papierze' na 
wjjór b ą n k n o tó w . angielskiej/. U kaząf się m ają na rynku 
pieniężnym  z końcem  listopada br.

i
Irlandja zakupuje węgiel w Polsce. Organ de V alery 

„Ir is li P ress" podaje a  zaprzeczenie Reutera, przesiane mu 
przez P A T  co  do stanow iska rządu polsk iego w sprawne 
eksportu  w ęgla. „Ir ish  P ress" w yraża zadow olenie z pow odu 
tego wyjaśniania.

R ów nocześnie, dziennik donosi, ,że jeden  z najw iększych  
syn dyk atów  w ęglow ych  w Irlandji p rzy ją ł zlecenie na 2.000 
ton w ęgla polskicnlo. .uKst to pierw sze zlecenje na w ęgiel 
polski w  Irlandji.

Znaczne zamówienia sowieckie dla hutnictwa pol­
skiego. Sow iecka m isja handlow a finalizuje obocn ie pertrak ­
ta cje  z hutą .P o k o ju "  o zam ów ienia łącznej w irtoąjpi 20 
miljonów złotych .

R ów nocześnie z k ilkom a inptimi firm am i prow adzi się 
rokow ania  o dostaw ę 1.000 cvstern  dla przem ysłu  sow iec ­
kiego.

R okow ania te utrudn.ane są o tylp, że Sow iety uzależ­
niają udzielenie zam ówień od zw iększenia przyw ozu  ąo.wńec- 
k iego do Polski.

Ijpioc przyniósł wzrost eksportu węgla przez porty.
M iim tefstw o P i’zem ysłu i H andlu komunikuje,H(iż eksport 
w ęgla  z P olsk i drogą m orską w  lipcu  r. b. k szta łtow ał się 
naogól dość pom yślnie.

Przi/z tS lyn ię  przew ieziono w ęgla  403.816 ton, przez 
Gdańsk w yw ieziono 285.750 ton, czy li ogółem  w yw ieziono 
w ęgla 689.566 ton.

V  porównaniu z m -cem  czerwc-ęm  eksport m orski 
w ęgla w bpcu  r- ł>. w zrósł z 90.721 t-ô i.

P ow iat —  B rzesko. W  piedzielg  7 -,sierpniu urządzono 
3 olbrzym ie w ie c e : w Szczepanow ie, Przyborow iu  i B orzę­
cinie. R ę b ro w a li p o s jo w ie : Jaros,z, Starzyk i ks. Dr Czuj. 
O.bśz^orniej o ty ch  zebraniach  napisgem y >w następnym  nu­
merze.

Prosimy o wyrównanie prenumeraty za III 
kwartał 1932 r.

itnowy i polskiej kultury. To też ęąły naród w i­
nien polskiej kobiecie i polskiem u duchowieństwu 
na Pom orzu w ielką w dzięczność i to po wsze 
czasy.

Utrzymanie przy Polsce tej ziemi, tak ciężko 
przez los nawiedzonej a zarazem tak ważnej dla 
całego państwa jako jedyny dostęp do morza 
sprawiło, że dzm po 12 latach odzyskania je j,szcze  
gólna jest w całej Polsce dla bej ziemi miłose, 
powszechne jest zrozumienie, że jest ona kam ie­
niem w ęgielnym  naszego niepodległego bytu. Gdy 
przed laty 160 naród nasz utraci! Pom orze i w ol­
ny dostęp do morza, niósł ten pierwszy rozbiór Pol- 
iski nieuchronnie za sobą i dalsze rozb iory ; był 
początkiem  końca naszej iiiepodległoiM f Ta na­
uka historji zapaeda głęboko w nasze /serca; g ło­
si ona, że nie masz Polski v'l?ez morza i Pom-orza, 
a udział tych  niezm iernych rzesz, które ściągnęły 
na dzisiejsze święto z n a jod leg le jszy ch 1 zakąt­
ków  R zeczypospolitej, mimo będących w toku 
żniw, mimo trosk i k łopotów , k tófe  w tym ciężkim  
roku są cięższe niż w innych, jest wym ownym  
dow odem  zrozumienia przez całe społeczeństwo 
tej w ielkiej p iaw dy, ukochania tej ziemi i przy­
wiązania do m orza".

Trzy majmy się przyiaciete!
K ochani bracia! ciężkie czasy przeżywamy^ — 

czasy kryzysu m aterjalnego i m oralnego — wiemy
0 tern w szyscy Mimo to nie wolno nam tyiadać na 
duchu, bo Opatrzność Boska rządzi losami świata. 
Polslka jako kraj katolicki, przetrzym a kryzys 
m oralny i będzie się dalej budowa® na zasadach 
nauki Chrystusowej;i a jako kraj rolniozy, prze­
trzym a k ryzys ekonom iczny i przebrnie przez 
fale bezrobocia.

Tę otuchę i te nadzieje stara się wszczepiać 
w nas w każdym  numerze nasz kochany ..Lud ka­
to lick i", stary, w ypróbow any przyjaciel. Nie zdra­
dził on nigdy spraw y ludow ej, nie prowadził nas 
na m anowce, ale zawsze wiódł nas«lprostą drogą 
obow iązków  w zględem  Boga i O jczyzny — od sa­
m ego zarania swego istnienia jeszcze w czasach 
zaborczych. Śmjało i otwaiicie tępił i w ytykał 
n iezdrowe prądy wśród t zw. stronnictw  Ludo­
wych, piętnował dem agogję, i wskazyw ał wzniosły 
cel, jakim  jesd zjednoczenie ludu na zdrow ych za­
sadach współżycia, i w spółpracy z iimemi stanami.

To samo czyni dziś. To też n ic dziwnego, że 
braćiftcliłojiska przylgnęła do niego całą duszą, że 
czytają go chętnie ludzie w szystkich stanów i za­
wodów.

Bracia,-.-gdy czasy ciężkie, tern silniej stójm y 
przy naszeni piśmie i popierajm y je*! Oświacujmy 
się, i pożyw iajm y się uczciwą strawną duchowrą.

Jeżeli — mimo ciężkich czasów' — powstają
1 utrzym ują się różne 'zjadliw e i szkodliw e pisma, 
czy  pisemka, żerujące na ludzkich nam iętnościach, 
to tern w ięcej jest naszym  obow iązkiem  stać twar- 
do pod naszym  w'ypróbow'anym sztandarem, przy 
w iernym  przyjacielu .

A  w ięc trzym ajm y się, K aczan i P rzyjaciele!
W asz K. W nękPrzemówienie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej

w G dyni
najtrudniejszych warunkach. Gdynia, jako koniecz­
ne dopełnienie i Gdańska i zw iększająca się z ro ­
ku na" rok nasza flota. Dążenie nasze do stworzenia 
w ielkiego polskiego handlu m orskiego zostały za- 
p&ćgątkowane, afe w ym agają^ iągłego dalszego w y­
siłku i czujności. Dzisiejsze święto jest sym bolem  
zbiorowrej woli całego narodu podjęcia takiego 
wysiłku.

A le n ietylko ku samemu morzu biegną dziś 
m yśli i uczucia polskie. Biegną one i ku sta­
rej ziemi pom orskiej, która jest nam wszystkim  
szczególnie droga — jako ta dzielnica, która zrzą­
dzeniem  losów  tyle wycierpiała, opierając się przez 
długie lata niewoli skutecznie próbom  w ynarodo­
wienia, —  pomimo, że czynione były w szelkie w y ­
siłki i że używano w szelkich rozporządzało y ch m e ­
tod i środków , aby zetrzeć polskość z je j pow ierz­
chni, aby jej dziecko w szkole zapumniało m ow y 
ojczystej.

Jeżeli mimo tych  w ysiłnów  Pom orze zacho­
wało swą polskość tak, że odsetek ludności p o l­
sk ie j jest w iększy niż prawie we w szystkich  in 
nych  częściach Polski, zawdzięczam y to przedew- 
szystkiem  kobietom  pom orskim , które jako m at­
k i i w ychow aw czynie — tak jak i na Śląsku 
i w  Poznańskiem  uczyły swe dzieci wytrwale, 
polskiego pacierza i używ ały tylko polskiej m owj'. 
Zawdzięczam y to rówuież tej części duchow ień­
stw a, która, pochodząc z tego ludu, pomimo na­
cisku ze strony władz państw ow ych oraz w pły­
w ow ej części obcego duchowieństwa, szerzyła w y ­
trwale wśród sw vch parafian kult dla polskiej

Siali — orali...
P rzyborów  (pow. Brzosko). W* niedzielę w ie­

czorem  (ale nie przy w iejskim  kościele) 31 lipca, 
br zjechał do nas agitator piastow oow y, niejaki 
sędzia p. Brodacki. Pana tego potrochu znamy 
z jego )jświetn^ęh“ w ystępów  i .przemówień i z ka- 
r jery  parcelacyjnej, k tóra podobno toczy się w 
K rakow ie i w Sejm ie.

Zadrżał ten pan, gdy obaoizył p. Starostę Ba­
ranow skiego, który przyjechał przysłuchać się, jak 
to przem awia ten sędzm spraw iedliw y na wiecach.

Na w idok p, Starosty zbgraniał do cna i plótł 
"trzy  po trzy, aż litość brała;, a w balem jego gada­
niu nie było ani jednej cy fry  prawdziwej, ani je ­
dnego faktu stw ierdzonego. A le trzeba przyznać, 
że trzym ał się pgwny.ch granic, nie podburzał — ic 
ich  zw yczaj —  nie podjudzał — tylko spokojnie 
i „rzeczow o" krytykow ał Aż się serce radowaio — 
a chłopi kiwali głowam i i myśl-eli o zachodzie słoń­
ca i o rdzy  na pszenicy. Rezolucje oczyw iście Dyły 
te stare, oklepane, o czystych  w yborach, o hołdzie 
w ięźniom  brzeskim  itp.

Poszedł p. B rodacki jak niepyszny — a chłopy 
się co najpow ażniejsze, zebrały osobno pod wodzą 
w ójta Przepiórki — i do uięh zaszedł p- Starosta 
i uczciw ie sobie pogadali o rzeczach państw ow ych 
i pow iatow ych. I teraz zrozumieli, że jest z mmi 
przedstaw iciel władzy, która trzym a w Polsce p o ­
rządek, a  nie agitator i nąganiacz piastow oow y, 
k ręcący  się w  koło jak „B łażek  opętany". K ończy 
się w alka z cyganam i

, Sąsiad
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Ze świata,
W  Ameryce walczą weterani. Dawni żołn ierze am ery­

kańscy , k tórzy  sw ego czasu  w  liczbie kilkunastu  tysięcy  
urządzili m arsz na W aszyngton , aby dem onstrow ać na rzecz 
w ypłacen ia  im prem ji asekuracy jnej i od  tęgo .czasu roz ­
k w aterow ali się w W aszyngtonie i ok o licy  zostali w czoraj 
przem ocą rozpędzeni. W ezwarfi począ tk ow o do opuszczenia 
sto licy  w eteran i -staw ili p o lic ji opór tak, że m usiano za 
w ezw ać pom ocy w ojsk ow ej. P rzeciw  w eteranom  w ystaw iono 
oddział liczący  1.500 żo łiiierzyyuzbrojonych  w  karabiny m a­
szynow e, • gazy  łzaw iące i s a m o c h ó d p a n c e r n y ., P od czas 
s ta rc ia -zos ta ły  dw ie osoby, zabite a blisko 100 osób odniosło 
rany. P rzy. pom ocy gazów  łzaw iących  udało się w ojsku  w y ­
przeć w eteranów  n ie t jlk o ą a  jW nszyngtonu , jJjicz także z o- 
bozu od leg łego  5 mil od s to licy  m iasteczka An»cqśJtia,-„ gdzie 
znajdow ało się 7 ty sięcy  daw nych  żołn ierzy  i 500 k ob ie t 
i dzieci, w eteranów . O bozy .w eteran ów  zpgtały spalone. P od ­
czas a k cji w o jsk o w e j; zostało też w ielu żołnierzY  poranionych. 
1̂ ' zw iązali z ak cją  przeciw  daw nym  żołn ierzom  am ery­
kańskim  w ydał rząd kom u n ik at,,.w k tórym  m. in. ośw iadcza, 
że obeonęjSć weteranów, w  s to licy  przedstaw iała  j p_ow.ażne 
n iebezpieczeństw o zak łócen ia  spokoju  publicznego lęm  bar­
dziej, iż w ich szeregi w ślizgnęło  się w iele „elementów zbrodni- 

, czych  i agitatorów  w yw rotow ach , k tórzy  n igdy nie brali 
udziału w wojnie.

Żyje czy  nie ż y je ?  Jedn tw ierdzą, że ch iński generał 
Maa poległ w w alce z Japończykam i, drudzyjjjzaś tw erdzą, 
że żyje. Za jak iś  czas dow iem y się praw dy.

Ks. Se i po I nie ży je. B y ły  kanclerz ' austrjack i ks. pra­
ła t Ign acy , "Seipel m a i  ł w  iPórnitz pod W iedniom  w  tamte-j- 
szem |sanntorjum  dla ch orych  m u płuca. P rzebyw ał on w Sa- 
natorjum  od 4 lipca.

Ze śm iercią ks. Seipla A u strja  traci swe.go najw ybitn iej-
pc-^-ryka, a stronnictw o chrzasóijarisko-społeczne odzna­

cza jącego  sTS ogyoir.uym autorytetem  wodza.
Sowiety wypowiedziały wojnę Japonji. N aruszcie za ­

cz ę ło  ,się o ile na praw dę — to, coyz-awsze przepow iada­
liśm y ,. że dojdzie do w ojn y  m iędzy. B olszew ją  a Jąpon ją. Na 
razie są to obstrza ły  na m orzu. Z obaczym y, co  z tego w y ­
n ik n ij, o ile to prawda.

Piornn zwęglił 70 owiec. Z  M edjolanu donoszą: N ieby ­
w ała groźne spustoszen ie w  trzodzie ow iec  w  pobliżu m ie j­
s cow ości G orbido w e W łoszech  w yw oła ło  uderzenie piorunu. 
Pew ien  pasterz skupił 70 ow iec pod drzew em , ch cą c w czasie 
burzy u chron ić się przed naw ałnięą.nj,

Obawa przed deszczem  stała  się jeg o  nięszć^ęSciem. 
Piorun uderzył w drzew o, od  k tórego odbił się:, i poraził 
ca łą  trzodę, pozostaw ia jąc 70 zw ęgloiW eh -ciał owiec.-V

Natom iast pa’sterz cudem  w yszed ł ca ło  z katastrofy'.
Wynik wyborów w Niemczech. W  N iem cźech -todbyły  

się w ybory  do parlam entu R zeszy. W  ostatecznem  obliczeniu 
liczba głosów’ w ynosi 30i845.279' w obije czeg o  rów nież w zrosła  
liczba m andatów  z 604 do 607.

W ed le : szczegółow ego  obliczenia, rezu ltaty wyborów ' 
przedstaw iają  się, ja k  mastępuje: Socj. nar. (H itlćr) —  '230 
m andatów, Socja liści —  133, K om uniści — 89, Centrum  —  76, 
N iem iecko-narodow i i n iem iecka partja  lud. (.Langyolk) -  46j, 
P artja  państwowm —  4, B aw arska partja  ludow a plus partja 
gospodarcza  —  22, C hrześcij. socja l. — 4, Niem. partja  
ch łop . - 2, „L andbund" — 2.

W ynika z teg op  żAflżadna partja  nie m ać absolutnej 
w iększości —  a H itler ja k b y  Sprzegrał. Zobaczymy^ z kim 
się będzie łą czy ć  k a to lick ie  oentrum .

Buta Niemców w Gdańsku w ychodzi raz po raz na 
św iatło dzienne."..‘iSą oni pom pow ani z Prus, gdzie H itler 
w  dalszym  ciągu  sza le je „i'ch oć  nie w ygra ł w yborów . Cały 
św iat patrzy z obrzydzen iem  na kom ed jan ck ie  w ybryk i dra­
bów  niem ieckich.

Szukają zaczepki. W dzieli „Św ięta morza", urzędnik 
poselstw a niem ieckiego w W arszaw ie dopuścił się hąjnebnogó 
w ystępku , bo zrzucił flagę i polską  z pryw atnego domu,

w  którym  m ieszka. Rząd nasz dom aga ąię w ycofan ia  tego 
pana (nazyw a s ię . R iutęlen ). Prhsa n iem iecka sza rp ie ! się, 
i  za dużo sobie pozw ala pod adresem  P olski. Takich  m ają 
dyplom atów ' 'jk*

Między Bołiwją a Paragwajem wojna. W ojska  b o liw ij­
skie-; za ję ły  już strategiczn ie  w ażny punkt Puerpo-Casado. 
Rząd paragw ajsk i zaw iadom ił w szystk ie kra je  neutralne, i a  
nie bierze żadnej odpow iedzialności za ;ew entualne skutki 
o fen zy w ^ ’* boliw ijsk ie j.

Ze s to licy  P aragw aju  odszedł obecn ie w ielk i transport 
w ojsk  w kierunku Chaco. K ob iety  miasta Concepcion zwrigę 
c iły  się do rządu z prośbą o; u tw orzenie korpusu am azonek, 
k tóreb y  w yru szy ły  natychm iast do w o jn y  przeciw  B oliw ji.

R ząd paragw ajsk i og łos ił m obilizację  w szystk ich  m ęż­
czyzn  w w ieku 22-.— 29. 1 w szystk ich  oficerów  od 29— 50 lat.

W szędzie! panuje wielki.- entuzjazm . M ówcy w zyw ają 
ludność, do obrony' „ ś w ię t e jj  sp raw y" i uiówią o w ojn ie 
spraw iedliw ej.

Bolszewicy gubią religję. Rok rocznie • w 1'jpou prz u 
w ojną  św iatow ą odbywały: gfę w ielk ie u roczystości religijno 
w raz z odpasien i na cześć  M atki Bos.lp j w m iasteczku Kof- 
styszoł k o ło  Żytom ierza. W  tym  roku wierni Polticy zebrali 
sTę w  'św iątyni, aby w znieść- .'modły do K ratow ej Korony’ Pol­
sk iej.

Oddział €?.: P. P. w ypęd ził jednak w iernych  z kościoła , 
b ijąc opornych  kolbam i karabinów-, P olacy  nic" dali jednak 
za wTyg ia n e  i gd s.d ddzf.il ^ięljoddalił, p&|pies2.yli w-raz z księ- 
dze.m-stfiruszkiem w  kierunku lbi;teoy;9filjjtiwn, prz.-z ruKtfgo 
nie zauważeni, m ogli d ok oń czy ć modłów'.

Oddział jednak został o tern p o i n f o r m o w a n y  i przyszedł 
na m iejsce m odłów , n iszcząc aię w okrutny -sposób nad bez1 
bronną ludnością. Zaaresztow ano prźytem  kilku ludni 1 księdza.

Jak się zachowywać
p r z y  za ję c iu  i licytacji ruchom ości
Od kilku dni Obowiązują .nowe przepisy, w e­

dług których urzędy,, skarbow e przeprowadzaj;! za­
jęcie  ruchom ości i ^ioytację. Dłużnik, kfgpe.go.do­
tyka lioytąeja, powinien w ięc wiedzieć, jak należy 
zachow aćgsię p od cza s ‘ zajęcia ruchom ości i licy ­
tacji. Urzędnik, przeprow adzający licytaejo^sju-l- 
nia funkcję  publiczną, nic należy w ięc mu .jej 
utrudniać, gdyż w w ypadku oporu grozi dłużni­
kow i odpow iedzialność karna. Tem niemniej dłuż­
nik powinien bacznie zw racać uwagęriia Czynności 

'"•egzekutora skarbow ego.
Nie w szystkie ru ch om ość m ogą by<£fc(sprze­

dane z licytacji. Nowe przepisy w yłączają z pod 
zajęcia i licy tacji cały szereg przedm iotów  niezbę­
dnych do użytku dla dłużnika. Nie wolno w ięc za­
ją ć  i licytow ać -sprzętów dom ow ych, pościeli, bie­
lizny i ubrania codziennego, które są niezbędne 
dla dłużnika i jego rodziny. Również wyłączone 
są z pod licy tacji zapasy żyw ności i opału w ilo ­
ści, w ystarczającej na jeden miesiąc. Dalej e-gze- 
kutor nie może sprzedać z licy tacji k row y dojnej, 
o ile rolnik posiada tylko jedną. .Tak samo wy: 
jęt-e są z pod licy tacji jedna Świnia, dwie- kozy 
lub trzy owce. Oczyw iście zakaz licy tacji odnóśi 
się do tych zwierząt-: wów czas, gdy są one niezbę­
dne dla -wyżywienia dłużnika, jego rodziny i służ­
by. Dalej nie wolno licytow ać przedm iotów, słu­
żących  za narzędzie pracy dłużnika’ : jeśli -chodzi 
o rolników , nie może zatem podlegać 1:cy tacji 
ostatni pług, brona i t. p. Pozatom  -wyjęte są 
z pod licy tacji obrączki ślubn-e i przedm ioty Co­
dziennego użytku, które dla dłużnika przedsta­
w iają dużą warrość w obec ich uż^uania, a -sp rze­
dane m ogą. być: ty lko za bęZOen. Również nie w ol­
no licytow ać przedm iotów  religijnych , jak obrazy, 
św iętęy wota itd. Także zwolnione są z pod licy ­

tacji podręczniki szkolne, zeszyty, piórniki itp
Jeżeli dłużnik otrzym a wsparcie dla poratow a­

nia go w czasie choroby, lub jak ie jś  .k lęski żyw io­
łowej* sumy te nie podlegają egzekucji. Również 
w yłączone |a z pod licy tacji należności pośm ier­
tne, udzielane z tytułu zapom ogi lub z tytułu, 
ubezpieczenia kosztów  pogrzebu. Także nie w ol­
no lię.ytować sum, które dłużnik -otrzymuje, jak o 
odszkodow anie za zniszczony, np. spalony -budy­
nek, o ile odszkodowanie to ma być użyte na od ­
budowanie zniszczonego budynku.

Jeżeli dłużnik zauważy, źę egzekutspiy skar­
bow y w ykroczył przy zajęciu, w zględnie licy ta ­
cji poza obow iązujące przepisy, powinięi; z łożyć 
odw ołanie w urzędzie skarbowym , w yciągu  o ś ­
m iu dni. W  odwołaniu należy wskazać , zarzuty 
przeciw  postępowaniu egzekutora, względnie prze 
eiw decyzji przeprow adzenia licytacji.

Koszta 'licytacji obciążaj^* dłużnika. ’ Ściąga­
ne one są razem z nałeżnemi sumami. Pam iętać 
równie,# należy, że zarówno przy zajęciu przed­
m iotów , jak i przy  licytacji dłużnik ma praw o 
byćrobeen y  osobiście i żądać może dopuszczenia 
ze swej stronyyjeduego świadka. Jeżeli z jak iego­
kolw iek powodu dłużnik nie,m oże być obecny przy  
zajęciu lub licytacji — w zastępstwie jego m oże 
być obcócli świadków. Świadkami mogą; bym człon ­
kowie rodziny, względnie dom ownicy dłużnika.

Egzekutor skarbow y wedługi now ych przepi­
sów powinien zająć przeclews-zystkiem gotów kę, 
znajdującą- się u dłużnika, następnie przedm ioty 
zbytkow e, to znaćzy* me służące do oodzie^nego 
użytku. Jeżeli dłużnik nie posiada gotów ki,^ani 
przedm iotów  zbytkow ych , urzędnik zajmowąąLbę- 

‘ dzie pozókfede przedm ioty, z wyłąozem em  jednak 
w yżej podanych. Nie wolno jest egzekutorow i za­
jąć przedm iotów, nie będących własnoś.pią dłużni­
ka?,-nawet gdyby znajdyw ały jsięfiichwilowo w jego 
mieszkaniu, względnie gospodarstwie. Urzędni.cy 
skarbow i zajm ow ać bęcłą' tylko tyle przedm iotów , 
aby przez ich spi zedaź^Śeiągirąć należność. Jeżeli 
wMc.,-egzekutor skarbow y zajm uje w ięcej rucho­
m ości, można wnioś.Ći na niego zażalenie do urzędu 
skarbow ego. Dłużnik obowiązany jfest udzielać e g ­
zekutorow i wyjaśnień zgodnych z prawdą. W  w y ­
padku wprowadzenia w błąd urzędnika skarbbwe-

■ g-o, urząd skarbow y może na takiego dłużnika na­
łożyć grzyw nę do w ysokości JOG złotych. Nh każ 
dym  przedm iocie k tóry ,_został zajęty, urzędnik 
skarbow y1'; umieśńi kartkę lub inny znak, stw ier­
dzający, że dana rzecz jest zajęła i będzie pod 
legać lieytkoji. Przedm iotów tjfcli*- nie w olno 
sprzedać, w yw ieźć lub ukryć.. Muszą one pozo 
■stać na m iejscu do dnia licytacji.

Takie są* najw ażniejsze przepisy, odnoszące- 
isięrmo zajęcia przedm iotów  do icli licytacji, 
W  wypadku -wątpliw-ości, pow stałych u dłużnika, 

'b zy  egzekutor skarbow y postąpił zgodnie z prze­
pisami, powJnien o.n zwrócić. się po informacje? 
do najbliższego urzędu skarbowego^ względnie se j­
miku pow iatow ego.
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